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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJE RA ŁÓDZKIEGO”. 
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zorganizowało w święto Trzech Króli konkurs na strój ludowy dla. 
o 17 dzieci, a w liczbie tej również dzieci Z przedszkola Rodziny: Policyjnej oraz ze szkoły pow. 
(x), drugą górala (xx). Zdjęcie powyższe . dokonane zostało i 
w stylu staropolskim, tj. ubranej wyłącznie ozdobami oznaczonemi symbolicznie, jak złoconemi orzechami, 


j. i piernikami, jabłkami | 


światłami” z opłatka i świeczkami, Po A SAKE 


Jak zdobyć szczęście 
w o 
i powodzenie? 

Żyjemy w epoce nietylko kryzysu eko- 
nomicznego,. lecz również mosalaegr Bar 
dzo często spotkać można ludzi młodych, 
cieszących się dobrem zdrowiem, a nawet 
pozostających w zupełnie przyzwo tych wa 
runkach finansowych, a jednak duszę ich 
dręczą jakjeś urojone cierpienia, prowadzą. 
ce czasem nawet do samobójstwa. Proszę 
zwrócić uwagę na niezmiernie charakterys” 
tyczny fakt, że nietylko u nas alei w kia 
jach zagranicznych wśród bardzo licznej 
cyfry samobójców prawie zawsze znajduje 
my ludzi młodych, a prawie nigdy star- 
szych. Z uwag powyższych rodzi się pyta 
nie: Jak znaleźć szczęście?” Za prasą angel 
ską podajemy w tej sprawie odpowiedzj kil 
ku wybitnych osobistości z Bernardem Sha 
wem na czele. Przytaczamy je poniżej kolej 
no: 

Recepty są tanie. Tylko preparaty są 
drogie. Musiałbym  odpowiedzjeć komuna- 
łem, który mówi tylko, że niema jakiegoś 
generalnego planu dla ludzkości, „według 
którego mógłby kierować się każdy, «by 
być szczęśliwym. Jedną z najważniejszych 
reguł tego planu jest niewąpliwie zasada: 

„Kochaj bliźniego, jak siebie samego“: 

Kto ma to motto przed oczyma, oszczę” 
dzi sobie wiele przykrości i będzie znacznie 
szczęśliwszy. Druga ważha zasada dałaby 
się zawrzeć w słowach: „Zachowaj spokój“ 
Nie powinniśmy się dać nikomu blufować, 
nawet nieszczęściu. Choć w pewnym n.o- 
mencje wydaje się ono bardzo wielkie, za 
kilka godzin trudno już nam zrozumieć dla 
czegośmy tak bardzo rozpaczali. Najkrót- 
szą jednak drogą do szczęścia jest maże 
— jronja. Kto umue się nią posługiwać, 
ten z łatwością zwycięży smutek į cierpie” 
nie. l l 

Dlaczego dzisiaj tak GR utalentowa- 
nych ludzi rzuca w błoto. zaufanie do włas 
nych sił? Wielu z nas, którzy dzisjaj jes 
teśmy sławnymi i znanymi, przeżyło najo 
kropniejsze rozczarowania į musiał» zg0--. 
dzić się na niesłychane upokorzenia. "Nie- 
którzy nawet głodowali, a jednak — wy 
trzymali, Trudno od tych wszystkich wy 
magać, ażeby żywili współcżucje dla tych, 
którym obecnie tak jdzie, jak niegdyś. w 
najlepszym razje mogą mieć dla nich — 
zrozumienie. Zdaje mj się, że nigdy nia o- 
 siągnie szczęścia ten, który za nim goni. 
zresztą nie wiem, co każde z państwa u- 
waż za szczęście. Dla mnie, jako dla pisa 
rza, wydaje się szczęściem pełny i dosk» 
naty rozwój mego talentu oraz możliwość 
zyskania oddźwięków wśród kulturalnej pu 
bliczności czytelniczej. A jak to szczęście 


osjągnąć?. Oczywista, iż tylko-przy. pomo . 


cy żelaznej | nieugiętej woli. Zdaje mi się, 
również i w innych dziedzjnach życia ta siła 
woli posiada doniosłe znaczenie. Świat nie 
jest dla ślamazarnych, dla niedołęgów — 
oto moja dewiza życiowa. l 

Jestem przeciwnikiem tępego i pasywne 
go fatalizmu., Nie „Kismet“ jest czynnikiem 
rozstrzygającym w naszem życiu, lecz na 


$23 wiara w Poga: Kto umie. obudzić wW so` 


dzie religijni. Wiara jest 


Swietny fragment Z filmu „Księżna Łowieka* ze Stefanem Jaraczem w mli 
Wielkiego Księcia Konstantego. 


bie to cudowne źródłb wiary — kto nje 
pozwoli, aby przysypały je piaski zwątpie. 
nia i guzy pesymizmu — ten znajdzie naj 
większe szczęście, jakie może być udziałem 
człowieka na ziemi. Proszę się rozglądać 
wśród swego otoczenia. Zobaczycie państ: 
wo, że. naprawdę szczęśliwymi są tylko lu 


silniejsza od 
wszelkich cierpień zarówno moralnych jak 
fizycznych. Oto moja recepta na prawdziwe 
szczęście. 


Życie jest E niezmiernie 


trudnym labiryntem, ale staje się ono na- 
-tychmiast gościnnym - 'domem, gdy zamie” 


szka w niem łaska Boża į wiara w bezpo 


- Średni kontakt ze światem nadprzyrodzo- 
nym . Kochałam bardzo swego męża i» ca 


łą pewnością odebrałabym sobie życie, aby 


pójść za nim, gdyby nie spirytyzm, który 
pozwala mi ustawicznie komunikować się 
z duchem mego męża. Mąż mój wprawdzie 
umarł, a jednak żyje cjągle przy nas, roz 
mawia z námi i bierze udział w naszym lo 
sie. Nadprzyrodzona siła jest podstawą 
trwałości naszego szczęścia, | 
Nie znoszę jednostek biernych i apatyez 
nych, które z rezygnacją poddają się cio” 
som losu. Trudno, nie mogę niczego zmie- 
nić” — kto tak powie, ten zgóry przegrał. 
Należy walczyć z życiem i losem j to nie 
tylko dla dobra indywidualnego, lecz dla 
dobra bliźnich. Taka walka, pełna głębokich 
emocyj, daje człowiekowi — prawdziwe 
szczęście. a | 


Jarosław Hasek — autor 
„Dzielnego Wojaka 
Szwejka”. 


(Z powodu 10 rocznicy Śmierci sławnego 
humorysty czeskiego). 


W tych dniach upłynęło dziesięć lat od 
chwili, kiedy zmarł sławny pisarz—humory 
sta czeski Jarosław Hasek, autor „Dzizine” 
go wojaka Swejka" znanego również w 
Polsce z przekładu į filmu. Tych dziesięć 
lat to zarazem okres historji dzieła jego, 
historji, jaka nie znana jest w literaturze 
czeskiej. Przed wojną pisarz—włóczęga vi. 
sał drobne humoreski, zamieszczane na ła- 
mach niektórych pism praskich. W czasie 
wojennym Hasek przebywał w Rosji w sze 
regach legjonów czechosłowackich, a następ 
nie bolszewickich, co jeszcze bardziej uwy“ 
datnia jego awanturniczy charakter. Trze- 
ba rzeczywiście być włóczęgą, pełnym hu- 


"moru, nie zwracającym uwagi na znoje w3 
kå 


jenne, aby napisać tak wielkie dzieło ja- 
kiem jest „Dzielny wojak Szwejk“, ktore 
przetłumaczone zostało niemal na wszystkie 
języki świata. Ale Hasek był jednym z tych 
którego nie uznawała krytyka czeska, wo 
bec którego zachowywali się pisarze kryty” 
czni z rezerwą. Jakież więc było ich roz” 
czarowanie, kiedy jego dz.eło podbija cały 
świat, kiedy humor szwejkowskj oświeża 
umysły całej zbolałej Europy. Krytyka ob 
ca przyznaje wielkie walory literackie pi- 
sarzowi czeskiemu, który omal nie zmarłby 
wśród swoich w zapomnieniu. Znaczenie Ha 
skowego dzieła wyraził najdobitniej krytyk 
Alfred Kerr, który dzieło Haska oznaczył 
jako dar czeskiej literatury dla poeci 
ctwa światowego. 


Jarosław Hasek to typ prawdziwego włó . 


częgi. Na włóczęgostwie spędził większą 
część swego życia a starzy bywalcy knajp i 
kawiarń praskich jeszcze dziś wspomira- 
ją te chwile, kiedy wśród nich tryskał hu- 


'morem ten posępny nazewnątrz włóczęga. 


Rozszedł się z żoną, która chocjaż sama li” 
teratka, nie mogła dzielić z nim takiego ży 
cia. A przecież ten włóczęga stał się wiel- 


kim człowiekiem w literaturze nietylko cze _ 


skiej, ale wogóle światowej. 


. Dzieło jego „Dzielny wojak Szwejk“ —. 


dwukrotnie zostało sfilmowane a ostatni 


dźwiękowiec pod tym tytułem jest niemal 


arcydzjełem czechosłowackiej sztuki filmo=" 
wej. „Szwejk“. to raczej autobiografja Ha 
' ska, w której smagał swych przełożonych. 


 Charakterystycznem jest, że „Szwejk“ nie 
jest dotychezas przetłumaczony ma język 
węgierski i włoski a czechosłowackie bibljo 


teki wojskowe 


wykreśliy to dzieło ze 
swych: katalogów. | 


W gmachu 28 pułku S. K. w Łodzi otwarte zostało garnizonowe kasyno pod 
oficerskie. Składa Si” ono z czterech sal i hallu. W uroczystości otwarcia ka- 
syna wzięli udział przedstawiciele władz wojskowych. 


W dniu Trzech Króli Towarzystwo Śpiewacze im. Moniuszki w 
Łodzy wystawiło na, scenie Teatru Populartego jasełka religijne 
„Boże Narodzenie. Na zdjęciu widzimy bodtwórców oraz organi 


zatorów z posłem dyr. J. Wolczyńskim na czele. 


Zwiazek Niższych Bacwotów Poczt, Telegrafu i Telefonów w Łodzi bcho* 
»święcenie nowej siedziby. przy ul; cy Dowborczyków 27. Na zdjęciu uczest 
/Kasprowiczem,dyr. Mikulskim, dyr. Taffem, wice” 
i prezesem Związ ku p. Stanisławem Palandrem na 


czele. 


dził p 


nicy uroczystości z ks. 
dyrektorem Cieplakiem i 
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— Obejdzie się! — powinien był odpo- 
wiedzieć władca i wynieść się. czemprędzej 
do swoich niemieckich kuzynów. Ale Fer" 
dynand czepiał się kostniejącemj rękami 
krawędzi tej tragicznej barkj, którą zmu- 
sił do żaglowania pə morzu krwi. Więc 
wysłuchał nazajutrz woli narodu z ust 
przywódcy nacjonalistów. | 

Ale jeszcze po tym wyroku zażądał 
„czasu do namysłu“. Trzykrotnie w ciągu 
dnia 3 listopada odmawiał przyjęcia Mali 
nowa, który przychodził po ówoc owych na 
mysłów. Wreszcie Malinow stracił cierpli- 
wość į powiedziawszy lokajom, żeby poszli 
sobje do djabła, wtargnął bez ceremonjj do 
gabinetu upartego władcy. 

— Oto odpowiedź cesarza, który poś” 
więcił życie dla Bułgarji! —- dzień i noc 
myślałem nad podniesieniem tego kraju. 
Niema mostu, ani portu, któryby wybudo” 
wano beze mnie! czem. byłaby - Bułgarja 


jorzkie łzy 
królewskiego banity. 


Niezwykle ciekawe, nieznane szerszemu 
ogółowi szczegóły abdykacji b. cara Buł- 
garji, Ferdynada ogłasza obecnie prof. A- 
dolf Strauss, powiernik zdetronizowanego 
cara. 

Okaztje się z tych rewelacyj że i teu 
„pomazańcowi” niełatwo przyszło rozstanie 
się z władzą i koroną w pamiętnym listo- 
padzie 1918 roku gdy waliły się trony, 
uciśnione narody budziły się do samodzielne 
go życia. 

W październiku sprawy tak dalece po- 
psuły się już na  froncje Niemców i ich 
wasalów że Ferdynandowj odmówjono posił 
ków zarówno w Berlinie, jak w Wiedniu i 


W ubiegłą niedzielę w Towarzystw.e Śpiewaczem „Hejnał“ w Łodzi odbył się ko 


w Budapeszcie. ny „Opłatek“. Uroczystość ta miała miejsce w lokalu przy ul. Ogrodowej. Na zdję- 


R : de «chwali że beze mnie. i ; = 
t a a i o p nę i —Historja osądzi — BiruióąT Malinow ciu uczestnicy uroczystości z prezesem Tow. „Hejnał“ į; dyrygentem prof. Miłkiem o 
e OOSKAR AA GH: R > Dziś 2r raz posłem dyr. Wolezyńskim i proboszcze n parafji Zbawiciela ks. Wilkiem na czele. 
rękę — j że jm wcześniej to nastąpi, zem era 
więcej uda się wytargować. x Wówczas car, blady z wściekłości po- 


chwycił arkusz papieru į nagryzmoliwszy 
fatalną formułkę, rzekł: 

— Oto moja abdykacja! 

Minister wziął dokument i starannie 
złożywszy, wsunął do portfelu. 

— Tak się czułem, jakbym jego duszę 
kupił — opowiadał później. 

Tymczasem car rzucił: 

— Chcę widziec Borysa! 


Tej uchwale „swego“ gabinetu oparł szę 
jednak monarcha, który w „rozgwarze”. 
wojennym czuł się jak ryba w wodzie. 

— Posiłki przyjdą! moi kuzyni nie opu 
szczą mnię — zapewniał car premjera Ma- 
linowa, kuzynami nazywając Wilhelma i 
Karola IV. 

Ale ministrowie nie podzielali ani tej 
wiary w posiłki, ani w zwycięstwo, więc 


nie mogąc się dogadać z carem, rozpoczęli „Portret mojej matki“ — arcydzieło słynnego malarza holenderskiego Rem- 'Wszedi blady ze wzruszenia następca 
na własną rękę rokowania z nieprzyjacie” ; brandta van Ryn (1606—1669). | tronu, uprzedzony o wszystkiem. 
S | '— Jestem twoim poddanym, carze Bory 


lem. W ten sposób wybuchnął jawny ża” i 
targ między rządem a koroną. i Ez. 

Do wściekłości doprowadzony car odje- 
chał do Uskub, ale już pod osła :4 wojsk: 
niemieckich, nie ufając wlasnym. 

Ten czyn jednak miał tak osti: pozory 
dezercji - do. obozu niemieckiego i 11k roz: 
goryczył opinję że sam Ferdynand przeląkł 

się skutków - porełnionego głupstwa ; wró 

sił do Sofji. 

Ale tam nie zastał nie dobrego. Wrzała 
walka Z rewoltą republikanina Stambuljń- 
skiego, odbywały się rokowania z gen. 
Franszet d'Esperey » zawieszenie broni— 
car poczuł, że beż niego rząd daje sobie 
świetnie radę. | 

"| rzeczywi ście dnia 2 listopada armaty 
bułgarskie przestały prażyć aliantów a Ier 
dynandowi oświadczono, że mogą teraz 
zwrócić swe. paszczę przeciw pozycjom nje- - 
mieckim. | 

Na to car kazał „sobie zrefrować sta” 
nowisko stronnictw bułgarskich. Ale było 
już za późno na. monarsze rozkazy. Mali- 
now poradził uprzejmie, lecz poważnie; by 

„najjaśniejszy pan lepiej zajął się losem 
swojej osoby“, 
— A więc chce mi pan dać do zrozumienia 
to, co ja zwykle mówiłem mim ministrom, 
e uważałem, że powinni opuścić swoje 
. posterunki, ? 

— Istotnie, najjaśniejszy panie, sole się „| 
zmieniły. Czy mam wezwać szefów 
stronnictw? 7. ię 


sie: Trzeci, ale jestem również twoim oj. 
cem. Pozwól, że cię uścjskam. 
' Padli sobie w ramiona i obaj płakali. 
Pierwszy opanował się stary car 
— Wszystko uczyniłem dla Bułgarji, któ 
ra dziś wypędza mię jak wści -ekłego psa! 
Na to Malinow: 
— . Pociąg czeka! 
-— Czyż nie mogę tutaj żyć? Czyż muszę 
iść na tułaczkę ?. Dokąd pójdę? Karol: IV j 
nie przyjmie mnie! `` Niezwykłą frekwencją cieszyły się „,Jasełza' dla dzieci mewone przez Zw. 
0 godzinie 28 tegoż dnia 3 TT LANE | | Rezerwistów Koło Nr. 6 w Łodzi. | 
'1918 Ferdynand przekroczył granice Bułgar | | Z 
ï, opuszczając ją na zawsze 


Wróżby noworoczne. Rozbawione Ang'elk z chwilą uderzenia godziny 12 w 
nocy zajmują się wróżbami, wyświetlającemi najbliższą przyszłość. . 


W Związku Podoficerów. Rezerwy R. P. 2% adbyło się R 


Tradyc jny „Opłatek“ NE w XIII drużynie ódzkiej : z. H, 
n i | cie lokalu. Uroczy, poee odbyła się przy ul. Karola Nr. 8 ; 


'P. pny ul. Ewangelickiej Nr. 9. 
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Figura z kości, 
słoniowej. 


Była to mała malutka  fjgurka Matki 
Odkupicjela, wyrzęźbjona z kości słonjowej 
Była tak biała, wyraz małej twarzyczki 
był tak ciepły tak słodki, że zdawała się 
żywa. Od przeszło dwóch stulecj ochraniała 
stary, bardzo stary kościół, umjeszczona w 
maleńkiej niszy pod dachem. 

Kiedy w pierwszych cieniach zapadają 
cego wieczoru zachodzące słońce darwj 
ło ją jasnyin karminem, zdawała się drżeć, 
poruszać i jakgdyby ożywiać. Kosć słonio 
wa robiła wrażeme żywego ciała. Promienio 
wała wokół pogodą i mjłosiernem sercem. 

Jednego z takich pogodnych dni truba 
dur. Thibaud oczekiwał w lesie księżniczkę 
Izabellę, córke potężnego pana na Epine- 
ville ; Mesnil, lubiącą marzyć į błądzić po 
lasach, otaczających zamek jej ojca. 

Thibaud długo się wahał, zanim tu przy 
szedł, Wahał e. nie dlatego, żeby obawiał 


P. Robert Leonard Knajzler, pre 
zes Stow. Restauratorów, Hotela- 
rzy i Zawodów pokrewnych wo” 


się ojca tej, óra uwielbiał. Ten ostatni 
wyjątkowo a trubadura za jego pięk- 
ne pieśni į legendy, jak również za umie. 
jętność tresowania sokołów do polowania. 
Jednakże między sympatją, jaką sobje 
wszędzie zjednywał trubadur, a nadzieją 
zdobycja serca szlachetnie urodzonej i po- 
tężnej dziedziczki była cała przepaść. 

Thibaud przebył ją na skrzydtach mło“: 
dości į niewinności. 

Marzenia jego były przecudne. Widział 
już swoją męską postać obok pięknej księż»- 
nieczki o wielkich niebieskich oczach į dłu- 
gich blond włosach. 

I nagle pomiędzy drzewami ukazała się 
Izabella na swym białym rumaku. Jej do- 
stojną główkę ubjerał kapelusz o podłuż- 
nych j ostrych kształtach. Długa i wykwint 
ma suknia zakrywała jej Stopy, ciągnąc się 
aż do ziemi. U jej paska zawieszony był 
mały mieszek pięknej roboty z drobną mo 
netą dla żebraków. 
|. Młoda dziedziczka uśmiechnęła się, lek- 

ko zsunęła się z sjodła i trzymając wierz- 
chowca za uzdę zrobiła kilka kroków po 
puszystej trawie upstrzonej kwiatami. 

Tę chwilę wybrał trubadur, żeby dać 
znać o swej obecności, Uczcił księżniczkę 
głębokim ukłonem į w pięknych poetyckich 
słowach, jak tylko trubadur mówić potra- 
fi wyznał jej swą wielką i czystą miłość. 


W pierwszej chwili księżniczka nje powie 


działa słowa. Biedny Thibaud począł wie- 
rzyć w zwycięstwo „Wiedzjał, że panna Epi 
nevjlle bardziej pragnie szczęścia dla. swej 
jedynaczki niż złota į zaszczytu. 

Nagle jednak Izabella zmarszczyła brwi 
I kiedy palące wyznanie wyszło z ist za-. 


3 kochanego trubadura, głucha złość ogarnę- 
ła ją na tego, który oto ośmielał * się. się” | 


gać po jej rękę. Jednym ruchem pięknej 
- dłoni, uzbrojonej „w bat: do bicia psów; 


przepędziła precz od siebie, bez żadnej na~, 


dziei powrotu. nieszczęśliwego kochanka. po 
grążonego w rozpaczy j zdumieniu. Potem 
wskoczyła na sjodło i popędziła do zamku, 
upokorzona į wściekła. 

Thibaud patrzał nieruchomo jak się oddala 
ła. Wiedział dobrze, że mu teraz grozi po- 
wieszenie na pierwszem lepszem drzewie 


przez sługi możnegu pana, na Epine ille i 
Mesn.l. Nie dbał jednak teraz o życie Te- 
raz, gdy jego sen o szczęściu się skończył. 

I nagle, w jakiś cudowny sposób, Thi- 
baud znalazł się przed maleńką figurką z 
kości słoniowej. Czeił ją zawsze całą mocą 
swej żarliwej duszy. I teruz, że serce jego 


było czyste jak łza į że cierpiał ogromnie, 


wyspowiadał się ze swego  niezmiernego 
bólu przed Matką Odkup.ciela. 
Długo rozbrzmiewał szept jego słów, 


_ prostych i słodkich. Wypowiedział cały swój 


ból, całą nieskończoną potrzebę miłości, ja 


ką "odczuwał, całe pragnienie szczęście, ja 
> kiem przepełnione było jego serce. 


Zamilkł dopiero wtedy gdy niebo błysz 
czało już srebrnemi gwoźdzjkami gwiazd. 
Uczął zmęczenie, glowa zaczęła mu cjąży ć. 
Machinalnie wyciągnął się na trawie, pokry 


tej. rosa i zamknął oczy, pro: nienjejące ek a: 
stażą. Zapadł powoli w półsen, w którym 


jedhak wyraźnie widział. słodki wizerunek 


figurki z kości słoniowej, dziwnie jasny 
„wśród ciemnej nocy. | Je e 
I naglë odnosi wrażenie że figurka. 


T E Wychodzi ze swej niszy, powięk- 
sza się aż do „kształtów młodej dziewczyny 


Cudne zjawisko uśmiecha się do niego. po 
chyla się į składa na jego ustach najsłod 
szy pocałunek, jaki złożyć może narzeczo 
na swemu ulubieńcowi. E 
Potem stopniowo zjawisko rozwiewa 
się w mgłę į znika. Thibaud śnił w zachwy 
ceniu. Długo radował się wspomnieniem roz 
kosznego pocałunku, aż wreszcie zasnął mo 
cnym snem młodości, uspokojomego na du 
chu. | i ara 
Rankiem, gdy kopie rosy perliły 
jak diamenty na gałązkach drzew j AE na 


tura budziła się do nowego życia, ocknął 


się młody trubadur. W pierwszej chwili nie 


mógł zrozumieć, skąd się tutaj wziął. Stop 


niowo przypomniał sobie wszystko. Zaprag” 
nął uklęknąć przed figurką z kości słonio” 


wej ` podziękować Dziewicy, że zlitowała - 


się nad jego niedolą. 


. „Lecz.. zdumiony okrzyk wyrwał się z je 
gO ust. Nisza. pod dachem kościółka hyii 


pusta! > 
- Dlugo, biedny Thibaud rozmyślał, gdr e 
siè podziała figurka z kości słoniowej. Po 


„tem uwierzył, że Matka Odkupiciela pobły 
 nęła do nieba, żeby powiedzieć Bogu, cze” 
go dokonała, 


jewództwa łódzkiego. 


Efektowny kiosk gazetowy Echa 
Kolsko-Tureckiego. 


Uroczystość dziecięca, zorganizowana” przez Polgkie 


two: Krajoznawcze w dniu Trzech Kżóli. 


Towarzy” 


Scena z filmu „Sewilla miasto miłości”. 


Pracownia Radjotechniczna przy Łódzkiem Tpwarzystwie Kursów 
Technieznych w gmachu Państwowej Szkoły Włókienniczej, 


Dig oddział Związku Szślezieao wW W dzewie urządził tradychi 
"ny | Opłatek“ w ; dniu T stycznia rb. Na zdjęc: u uczestnicy uro- 
| czystości. | 
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na z najsubtelnieiszych artystek filmowych Ameryki — Elissa Landj, 
gwiazda wytwórni „Foxa“. 


Adam Brodzisz. 3 A 8 
| BS Pabjanicach otworzył swą pracownię. Wzorowo. pu pełną świstła, a pracownię art. al A. Sreet t zdobi: ni. | 
"stwo cennych prac, przeważnie już zakupionych. Na zdjęcju widzimy fragment pracowni A. Sperskiego w Pabjanicach przy 
Znakomity śp ‘ewak i aktor, Don Jose Mojica, następca JE s l ulicy Zamkowej 2 oraz artystę przy pracy | gz KOTA p a 
tino w filmie „Biała oddaljska”. A ża, Art A | | DOE | 83 auf (om Tusze, mew 


